Chicago. 

Chicago jest miastem par excellence a. 
merykańskiem w którem jak w soczewce 
uwydatniają się w powiększeniu charakte- 
rystyczne cechy cywilizacji i rasy amery- 
kańskiej, Co zadziwia człowieka, który po 
raz pierwszy zwiedza Chicago, to jego sza- 
lony pęd w rozroście. Olbrzymia dzielnica 
przecięta szerokiemi avenues zabudowana 
wspaniałemi gmachami została opuszezo- 
na przez białych i pozostawiona czarnym. 
Bogate rodziny wyniosły się ze swoich do- 
mów j willi i pobudowały nowe siedziby nad 
brzegiem jeziora, o kilka mii dalej na za- 
chód. Czarni wyparli białych, co nie rzad- 
kjem zjawiskiem w Chicago. 

Ponieważ przypływ białych do Ameryki 
wskutek prohibicji emigracyjnej ustał zw 
pełnie przeto Murzyni coraz liczniej za- 
pełniają istniejące luki. 

Chicago i zależne od niego ekonomicznie 
okręgi są najbardziej dotknięte przez kry- 
zys dzielnicą Stanów Zjedn. Szczególnie 
mocno zostały nadwyrężone przez kryzys 
słynne rzeźnie i fabryki konserw mięsnych 
które są główną gałęzią, przemysłu chi- 
cagowskiego. Dwa cyklony natury finanso- 
wej przeorały Chicago i zależne od tego 
centrum okolice. | 

Pierwszy cykion zmiótł z powierzchni 
setki banków, w których przepadło na zaw 
sze dziesiątki i setki miljonów złożonych 
tami wkładów dolarowych. Sam tylko krach 
koncernu przemysłowego Insulla, pociągnał 
za sobą w otchłań ruiny olbrzymią ilość 


mniejszych instytucyj bankowych w całein. 


Middle .West. - 3 ` 

Cyklon drugi który spowodował we 
mniejsze spustoszenie, 
systemu układu płac zarobkowych, sprzeda 
ży na kredyt. Wysokie płace - zarobkowe, 
które się utrwaliły i przyjęły w U.S.A. za 
złotych czasów prosperity, pociągnęły za 
sobą ` konieczność rozwijania produkcji do 
maksimum, oraz konsumcji. Idąc w tem za 


przykładem Forda, przemysłowcy amerykań - 
scy produkowaii tanio, jak najtaniej, a pla 


cili robotnikom wysokie ceny' — organizu- 
jąc jednocześnie sprzedaż na raty tak aby 
ów robotnik wydawał jak najwięcej ze swo 
ich zarobków na- kupno. rozmaitych fabry- 
katów bez względu na swe potrzeby. Sy“ 
stem sprzedaży na raty, znany w USA. 
pod nazwą „installment plan” rozwinięty 
w rozmiarach nieznanych w Europie, przy 


czynił się do pogłębienia kryzysu. Amery- 


kanie doprowadzili ten system do absurdu. 
Machina sprzedaży na kredyt, puszczona 
z takim rozpędem, funkcjonowała normal. 
ie dopóty, dopóki funkcjonowały normal- 
nie banki dopóki trwała haussa spekulacyj 
na na giełdzie. Z chwilą gdy to się załamia 
ło, skutki nie dały na siebie 
wszystkich innych dziedzinach, nastąpił 
krach konsumcji krach produkcji, setki ty 
sięcy bezrobotnych wyrzuciły na ulice mar 
twe gmachy te, 


wyniknął z całego. 


czekać we 


Imponujący był przebieg obchodu Konstytucji 8 maja w Łodzi. Na zdjęciu widzi 
my fagment olbrzymiego pochodu. Na czele przemarsz "Sokołów" ze sztandara 


Z tarasu *Taverne', luksusowej restau- 
racji chicagowskiej, ulokowanej na 45-tem 
piętrze, roztacza się w nocy fantastyczny 
obraz miasta — potworu ziejącego i bły- 
szczącego miiljonem światełek. W ”Taver- 


ne” nie znać kryzysu. Jest to restauracja 


klub dla uprzywilejowanych 10-ciu tysię- 
cy Ceny są tu na poziomie dobrze nab:tych 


„pontfelów. Wina i likierów. ”Taverne” oczy- 
wiście nie posiada, ale przy każdym stole, 


widzi się kubły z lodem z których wystają 
srebrne i złote główki flaszek szampana, 
ale dyskretnie ustawione pod stołem świe 
cą różnokolorowemi etykietami flakony li 


kierów i wódek ze wszystkich krajów świa 
ta. Bo-też każdy ze „Stałych bywalców *Ta 


„verne” 


posiada tu swój safes w którym 
zamiast biżuterji i papierów wartościowych 
przechowuje niemniej cenne flaszki zabro” 


nionych mapojów wyskokowych. 


"Taveme” 'miljonerów króluje wysoko 
nad Chicago. Nisko, jak najniżėj, najcze” 
ściej w suterynach, mieszczą 'się potajem- 
ne bary, szynki t. zw. *speakeasy”, w któ” 


"rych: gangsterzy sprzedają “człowiekowi z 
ulicy‘ fabrykowane na denaturacie 
i wina. Prohibicja została częściowo zniesio 
na. Sucha Ameryka stała się częściowo mo 
krą. Ale dotyczy to tylko niskoprocentowe 
go piwa. A przeto tajna fabrykacja į sprze 
"daż alkoholu wciąż, 
i swoich Al Caponów, 


wódki 


jeszeze żyje i żywi 


Defilada oddziałów garnizonu ` 


zi 


łódzkiego Es p. wojewodą Hauke- Nowakiem 


| generałem Małachowskim Ww amiy TED maja w Łodzi. 
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liczące 850 członków, obchodziło uroczyście 10-lecie Ligi. W 
ił do licznie zgromadzonej publiczności Prezes Koła, Inż. 
stępnie prelegent zebrania, sekretarz Ko. 


W dniu: 13 bm. Koło Kolejòwe. LOPP. przy parowozowni Łódź—Kal., 


emblematami sali warsztatowej, przemów 


Ligi za okres 10- letniego istnienia, a na | > 
7 R AR historję powstania aeroplanu. Podniosłą uroczystość zakończył, poch 


S.krotny okrzyk na cześć Najjaśniejszej "Rzeczypospolitej oraz Jej I Najwyż” 
oljtej i Pierwszego Marszałka Polski, Józefa Piłsudskiego, nas stępnie na 
"Warszawiankę” . Na zdjęciu członkorwie Koła. | | 


udekorowanej państwowemi 
W. Feidt, wykazując zebranym rezult 
| ła, p. J. Waliński wygłosił referat w któr 
wycony z całego serca przez zgromadzonych mocny, 
szych Reprezentantów: Pana Prezydenta Rzeczyjposp 


cześć. ć Ligi Rack Powietrznej Państwa, po czem chór wykonał 


(Fot. A. Meyer, tel. 108.81.) 


jakżeś przeżył swoją 


—No, Chomicz, 
riespodziankę. | 
To pytanie, na trzy dni przed maturą 
ustną, zadał Frankowi profesor Karpowicz 
pcspolicie *Karpiem zwany. — »niespo" 
dzianka' to trójka z pisemnego i koniecz 
rość zdawania egzaminów ustnych, po zgłę 
bieniu kilkunastu podręczników. które mia 
ły zapełnić 6.0 letnią lukę literacką w móz 
gownicy Franka. Nie należy sądzić, że mlo 
dy abiturjent nie miał własnego sądu o 
uieśmierteinej konstelacji trzech wie” 
szczów i ich jasnych satelitów, z którymi 
borykał się przez cjąg klasy 6, 7 i 8. Tre 
ściwe opinje. były jednak nie do użycia 
przed świetnem gronem profesorów. 
Należało tedy oczekiwać najzwyklejsze- 
90 oblania, AAAA — niedo 
statecznym” i litościwem pochyleniem ły-” 
sej, KAD jak kula bilardowa, głowy 
profesora. 15 par oczu, 15 par binokli bły 


śnie współczująco w kierunku delinkwenta 


przed którym czarnemi iiterami zamaja” 
czyła wizja — "przyszły rok szkolny”. Na 
myśl o tem Frankowi serce ściskało się w 
piersiach. Książek jednak nie tknął. Skoro 
raz pech zaciążył nad nim wtłaczając mu 
trzy błędy ortograficzne do — "Pierwiast" 
ka religijnego w "Dziadach", niewątpliwie 
ten sam pech dosięgmie go i na ustnym 
egzaminie. f 

Przeżywał dnie przerwy maturalnej w 
ciężkim nastroju, w ciągłym przypływie i 
odpływie energji, wyrzekając się naukj i 
rozrywek, nie rezygnując tylko z przy- 
jemności ebcowania z parą słuchawek rad 
jowych, które i tak w ostatnim dniu mu” 
siał oddać do naprawy. 


— No, Chomicz, jakżeś przeżył swoją 


niespodziankę? — to pytanie zadał Eran. 


kowi "Karp? spotkawszy swego ucznia 
przypadkowo w małym sklepiku ”Radjo- 
sprzętu gdzie zaszedł zaopatrzyć się w kry 
ształek. 

— Ano, boleśnie, panie psorze, — brzmia 
ła odpowiedź. 

— I audycjami się pocieszasz — kiw- 
nięcie głowy w stronę wykupionych Z re 
paracjij słuchawek — słuchaj uważnie rad 
ja Chomicz, może zdołasz się jeszcze cze- 

g nauczyć! 


Ta, kpina zabelała Franka do żywego. 


Spojrzał z urazą w zasuszone oblicze profe. 


sora, i nagle wydało mu się, że widzi w 
njem jakby błysk porozumienia, jakby zna 
czące pokreśienie lekko rzuconej  drwiny. 
Ukłonił się w śiad znikającej . sylwetki. 

Te trzy dni ostatnie, dzielące Franka 
od. matury. ustnej, przeszły w mgnieniu o” 
ka. Jego doterminacyjny krok szalonego 
| ryzyka miał wydać swoje owoce. Jeszcze 
dzięń, jeszcze noe | 
komisją egzaminacyjną. 

- Rząd niby bliskich, a. dalekich ue 
"Przed oczami faluje j drga z'elone 
»karawamu , w zaciśniętej 


kład, o 


; już. Franek staje a y 


sukno 
dłoni odkręco” 


na słuchawka *”na szczęście, a w głowie... 
na pamięć wykute trzy ostatnie wykłady 
dia maturzystów. Audycje radjowe! 
. Serce raz zdaje się wyskakiwać z piersi 
to znów zamiera na sekundę podczas któ- 
rej Franek czuje gorycz w ustach i wilgot 
nieją mu skronie, | 
— Może mí Chomicz coś powie, naprzy 
"Tle historycznem Kordjana”. 
Skurcz radości w gardle — wczorajszy 
wykład — błyskawiczna myśl przelatuj e 
przez głowę i Franek zaczyna 
Płyną, płyną piękne, okrągłe słowa, po” 
prawne zdania profesorskie poprawna skład 


nia, prawidłowe zatrzymywania się na prze 


2 


Mówić. — 


cjnkach, Franek coś mówi, 
wiruje przed oczami. 
— No, a teraz coś o Kochanowskim! 


zielone sukno; 


— Piątkowa audycja — o mistrzu, Ja 
nie z  Czarnolasu mówią w tej chwili wspól 
nje — sławny profesor polonista i szaty. 


uczeń gimnazjainy. Jakiś daleki głos mó- 
wi, że dosyć. Franek składa przepisowy Y d 
kład i wychodzi. Jest mu trochę słabo, W 
głowie ma jeden wielki zamęt. Podchodzi : 
do słonecznego ckna w korytarzu i kładąc 
rózbite wargi na okrągły, ciepły od usci 
sku. dłoni krążek słuchawki, mówi jej a 
rozbity szczęściem wyraz: > 
— Zdałem: 


Kim byli Templarjusze? 


Donoszą, że jedna ze' staropruskich lóż 
masońskich ma przybrać nazwę "Christ. 
cher Tempelorden", co przypomina į jest w 
niewątpliwym związku z zakonem Templar 
juszy, rozwiązamym w 1314 roku. 

Koła t. zw. postępowe i antychrześcijań- 
skie chętnie używają faktu zamknięcja tego 
zakonu i ukarania, zgodnie z ówczesnemi 
rrawami, kierowników jego, jako dowodu 
nietolerancji koścjoła i tłumacza że istotną 
pobudką do wystąpienia przeciw Templar" 


juszom była chciwość króla Filipa Pięknego- 


Skoro współczesne koła masońskie w 
Niemczech wysuwają znowu ten zakon na 
widownię życia. łącząc z jego nazwą swą 
działalność, pragniemy tu po nieco da- 


viejszość. 


Założycielami aaa byli Hugo r 
le Payens ; Godfryd de Saint-Omer; wraz 
z siedmiu rycerzami złożyli oni przed pa- 
trjarcha jerozolimskim Śluby obrony Pale- 
styny i pielgrzymów chrześcijańskich. przed 
muzułmanami, stało się to w 1118 roku za 
> Baldwina "II, króla jerozolimskie 


dał on nowemu zakonowi na siedljsko ` 


mai skrzydło swego pałacu, który 
zbudowany był w pobliżu rujn świątyni Sa 
jomona (Temple de Salomon), od której też 
wzięli przezwisko nowi zakonnicy, zwani 
rycerzami Świątyj (Le Chevaliers du Tem 
ple), później w skróceniu  Świątynnikami, 
czyli z francuska: Templarjuszami. 

W ciągu lat 10 zakon pracował i rozwi” 
jał się w królestwie Jerozolimskiem. Niektó 
rzy jego członkowie zetknęli 'się z okultyz.. 
mem wschodnim przenieśli nowe nauki do 
zakonu, a później i do Europy zachodniej. 

W roku 1127 Hugo de Payens wrócił na 
zachód ; poddał swój zakon aprobacie papie 


ża Homorjusza II, który nadał rycerzom ja- 


ko strój, biały płaszcz z czerwonym krzy” 
żem. Wkrótce potem kongres w Troyes 0” 
parl reguły zakonu na zasadach św. Bene- 
tykta, który zabronił Templarjuszom budo” 
wać choćby kawałka muru i posjadać choćny 
piędzj ziemi. Aie Rycerze Świątynni, będą 
cy żołnierzami, nie prowadzącymi życja mni 
chów w zamkniętych klasztorach, prędko 
odstąpili. od surowych zasad reguły, prze” 


- nosząc nad ubóstwo życie pełne wygód jakie 
dają bogactwa. Zaczęli je gromadzić tak- 
umiejętnie, że prowadzili życie w przepy- 


chu 4 rozrzutności, utrzymując całe haremy 


"na azjatycką modę. Przenieślj te przyzwy” 


czajemia wschodnie i do Europy. 


Równie i 


łach . zamkniętych wedle złożonego . rytuału. 

Poczynając od 1129 roku, zakon się roz" 
szerza stopniowo na całą Europę. Przyjmu 
ją ich po kolei: Niderlandy, Aragonia, Lan 
gwedocja, Portugalja Hiszpanja, gdzie Ww 


1146 r. walczą z maurami; Niemcy, Fran- 

= cja. Kraje te widzą wznoszone . przez nich | 

|. wbrew reguły wspaniałe komandorje, w piw. 
| nieach których gromadzą Teniplarjnozo KENA 


| przyjęcie nowych członków :d | 
„ bywało się ze wschodnim przepychem, ude 
rzającym wyobraźnie; nocną porą, w kościo 


cia LOPP. w Łodzi odbyły 


stawony z. fundacji Rady 


pomnik po odsłonięciu oraz, 


zankę kwiatów pod 


Drigą częścią uroczystości LOPP. na i0tnf 
pisy lotnicze oraz wzlot balónu wolnego 


ment odlotu balonu iem, Ą aa w Lublinku. ROR 
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W, ubiegłym tygodniu z okazji jubileuszu 10..le 
iotnisku w Lublinku. Odsłonięty tu został, wy 


_ pomnik ku czci Ś.p. Framciszka 
Wigury, orłów polski ch. Na zdjęciu widzimy 


Żwirce p. Agnieszkę Żwirkową, składającą wią 


się uroczystości na 


Miejskiej w. Łodzi, 
Żwirki į inż. 


wdowę po Śp. kpt. 


pomnikjem. 


sku w Lublinku były efektowne po- 8 
*Gniezno”. Powyżej widzimy mo” | 


gactwa królów i możnych niemal całej Euro 
py W 1'ku 1191 kupili wyw Cypr. 

Nie powstrzymali sję również ci chrześci” 
"jańscy z imienia rycerze przed bratobójcze 
mi walkami w lonje samego chrześcijańst” 

W ciągu całego 12.go wieku walczyli 
oni zacięcie z bratnim zakonem Joanitów, 
czyli św. Jana Jerozolimskiego. W 1259 r. 
stoczyli oni z Joanitami bardzo krwawą 
bitwę. Przypomina się tu zakon krzyżacki, 
który równie nie wahał sję wytępić polskie 
go zakonu Braci Dobrzyńskich. 

Nadużycia wewnętrzne zakonu Templar- 
juszów doprowadziły do starcia z władzą 
papieską | królewską. Rozpoczął sję pro” 
ces, w którym zarzucono  Tempiarjuszom 
odstępstwo od krzyża, część szatana itd. 
Zakon rozwiązano; dobra jego zostały skon 
fiskowane, większość członków ukarano 
śmiercią. Stało się to w początkach 14-30 
wieku. | . 

Pamięć Templarjuszów przechowały or- 
ganızacje tajne, jako hasło walki z kościo 
łem i układem społecznym.  Szczególniej 
gloryfikowano postać ostatniego wielkiego 
mistrza Templarjuszy, Jakóba de Molay. 
Imieniem Jakób nazwał się į poznawał po” 
tężny klub rewolucyjny, który odegrał wiel 
ką rolę w rewolucji francuskiej, mianowi- 
cje, Jakobini sławni na całą Europę. 


Wzlot balonu. wolnego *Gniezno” z lot” | 
niska w Lublinku. 


í Eskadra samolotów nad. lotniskiem Ww 
| uke. 


wn SZ 
= , 


Ś. p. kpt. pilot — Franciszek Żwirko na dwa lata przed bohaterską tmiercią, 


przebywał w Łodzi, szkoląc nowe kadry lotników. Widzimy bohatera, 
gó na samolocie. 


Czy Templarjusze byli winni? Zwróćmy 
uwagę na to, że współczesne źródła okul- 
tystyczne wymieniają ten zakon między 
Towarzystwami tajnemi, zajmującemi się 
wiedzą okultystyczną, a prócz tego, dodaj 
my polityką, a w szezególnośc, walką z ka 
tolicyzmem, 

Dr. Encausse tedy twierdzi, że słynna 
szkoła w Aleksandrjj Egipskiej zrodziła 
łańcuch towarzystw tajnych, przekazują” 
cych sobie tradycję okultystyczną, wrogą 
chrześcijaństwu i szczególniej  papiestwu. 
Wymienia między niemi sekty gnostyckie, 


siedzące” 


alchemików, średniowiecznych Różokrzyżow 
ców, Templarjuszy, Loże masońskie. 

Równie i Encyklopedja nauk okultystycz 
nych, wydana w Paryżu przez Jerzego En. 
quetjl, mówiąc o towarzystwach tajnych, 
działających w ciągu wieków, wymienia i 
Templarjuszy, narówni z Węglarzami (Car 
bonari), Różokrzyżowceami,  Illuminatami, 
F'ranemasonam$. 

Czy więc papież Klemens V i król Fivp 
Piękny nie mieli danych do swoich poezy- 
nań przecjw Templarjuszom, tego twierdzić 
bez obrażenia prawdy nie wolno. 


Pa 14 r maja a odbył się VII łonie Zjazd I A $. M: P. Zwiazku 
Młodzieży Polskiej żeńskiej Diecezji Łódz kiej. Na zdjęciu widzîmy młodzież; 


Radę Zwigzkowg i Patronat — po nabożeństwie w kościele 


M.B.Zw. w Łodzi, 


| kóre celebrował i błogosławieństwa udzîelił Prezes Rady Związkowej J.E. ks. bi 
> | R Dr. K. "Tomczak. RSA ADER + 
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50-ta rocznica skroplenia 
powietrza. 


Pomysi skraplania gazów należy do po- 
mysłów starych *jalk świat”. Liczy przeszło 
dwa tysiące iat. Już genjalny kpiasz Luk- 
jan z Samosaty (II wiek po Chr.) wyśmie 
wa go w jednej ze swych satyr. Dowód w 
że, ówcześni uczeni myślelj o tej sprawie, a 
może wykonywali próby. Minęły jednak 
setki lat nim nauka o gazach i icn skrapla 
niu postąpiła naprzód. 

Fizycy 17-go wieku już wiedzą, że do 
skroplenia gazu potrzebne jest wysokie ci 
śnienie, a wkońcu 18-go Lavojsier konsta- 
tuje, że koniecznem jest również odpowied 
nie ozięblenje gazu. Następcy Lavoisiera 
opierając się na tych wskazówkach, doko 
nują przez obniżenie temperatury i wywar 
cje ciśnienia skroplenia amonjaku, chloru 
arsenowodoru, Próbują również skroplić 
powietrze, jednak bezskutecznie. Zadania 
tego nie rozwiązał nawet  genjalny fizyk 
angielski Faraday, żyjący w pierwszej po” 
łowie 19-go stuiecia, Ulepsza on aparaty, 
które jego poprzednicy skonstruowali, oraz 
skrapla szereg gazów, ale nie może dać sou 
bie rady z sześciu gazami, wśród których 
znajduje sję tlen i wodór., 

W roku 1869 mamy do zanotowania no- 
wy postęp w dziedzinie skraplania gazów. 
Uczeni dochodzą do wniosku, że dla każde 


go 'z gazów istnieje t. zw. temperatura kry 


tyczna. Do tej temperatury krytycznej 


trzeba oziębić gaz, by dał się skroplić. Na. 


terer, fizyk wiedeński. nie podzielał tego po 
glądu i nie ozjębiał gazów, które usiłował 
skroplić, toteż mimo zastosowania c:Śnie* 
nia przekraczającego 3 tysiące atmosfer nie 
uzyskał rezultatów. Zauważono  równocze. 
śnie; że gaz rozprężający się nie uiega ozię 
bieniu. Wykorzystuje to zjawisko prof. Cail 
letet (zmarły w r. 1918), poddaje powietrze 
ciśnieniu 1 tysiąca atmosfer, a potem roz 
pręża je nagle uzyskując krótkotrwałe skro 
plenie. Skroplone sposobem prof. Cajlleteta 
powietrze zamienia się po ułamku sekundy 
zpowrotem w gaz, tak, że nie można z niem 
poczynić żadnych obserwacyj, anj doświad 
czeń. Pozatem jlość uzyskanego w ten spo 
sób powietrza wynosiła zaiedwie parę kro 
pel. Mimo, że całe doświadczenie dalekie 
było od doskonałości, Cailletet przystępuje 
do masowej produkcji swych aparatów. Je 


den z nich zakupuje w r. 1882 przebywają 
cy wówczas chwilowo w Paryżu prof. uni- 
"wensytetu 


Jagiellońskiego, dr. Zygmunt 
Wróblewski ; przywozi go do Krakowa. Tu 
taj wspólnie.z prof. Karolem  Olszewskim 
modyfikują aparat Cailleteta . i w dniu 9-g9 
kwietnja 1888 r. uzyskują po raz pierwszy 


'kfika centymetrów sześciennych skroplone- 
'go powietrza. 
Świat naukowy użnaje prace królewskieh 


profesorów jako definitywne rozwiązanie 
prob.emu, uważając ich słusznie za pierw” 
szych ”skraplaczy powietrza . 

W. następnych latach .prof. Olszewskie” 


mu udaje się skraplać coraz to ue ilo 


Śniadanie koleżeńskie Związku Oficerów Rezerwy Koła Łódzkiego z okazji Święta Na“ 


rodowego w dniu 8 maja, z udziałem przedstawicieli władz i wojska. Na 


zdjęciu w 


pierwszym nzędzie od strony lewej Dr. Gre ger, Dyrektor BGK. Podinspektor Elsesser 


Niedzielski, Inspektor Ú, 


Torwiński, Starosta Grodzki Podobłński, Prezes S. Ok. Ma- 


cjejewski Prezes Gener, Dr. Macjszewski Dowódca O.K IV gen. bryg. Małachowski, 

Wojewoda Hauke-Nowak. Dowódca 10 Dyw Piech. gen. bryg. Oiszyna-Wilczyński, Pre 

zes Izby Skarbowej Kucharski, Wicewodjew oda Potocki, Pułk. Abłomowicz, Prokuratr 

Kałapski, Sędzja Dr Okna-Strzelecki i dyr Matysek. W drugim rzędzie nad p. woje” 
wodą Prezes Koła Łódzkiego Z.O.R. Dr. Chomicz. 


Ści powietrza, tak, że w r. 1889 uzyskuje 
on już jedną czwartą litra skroplonego ga- 
zu, który można przez pewien czas prze” 
chowywać i używać do doświadczeń. Pracu 
je on sam gdyż towarzysz jego prof. Wrób 
lewski, ginie w r. 1888 wskutek nieszczęś.i 
wego wypadku. 

W r. 1890 Anglicy i Niemcy opierają 
skraplanie gazów na nieco innych zasadach 


anawa 


które utrzymały się do naszych czasów. 


Prof. Olszewski pracując dalej w tej 
dziedzinie, skroplił oprócz powietrza szereg 
innych gazów, z któremi nie mógł sobie 
dać rady żaden z uczonych. Jak wielką by 
ła jego sława świadczy wymownie fakt, że 
uczeni angielscy, odkrywszy nowy gaz "ar" 
gon” przysłali go do skroplenia krakowskie 
mu uczonemu. Olszewski zmarł w r. 1915. 


ITI 
| 
Związek Oficerów Rezerwy Koło Łódzkie, zor- 
ganjzował w b. tygodniu dla swych członków za 
4e 3 wody o państwową odznakę sportową. Na zdję- 
LAA - ciu uczestnicy zawodów z komisją sędziowską 


ną czele, kpt. Gębarewiczem z Okr. 
PW. i WF. i Drem Bemem oraz referentem PW. 
Ż.0.R. Z, Foltem ji 

| siakiem î Cicheckim. 


Urzędu. 


członkami Zarządu: Matu 


-Z notesu krajoznawczyni. 


Pierwsza wiosenna wycieczka. lież rado 
snego zmęczenia mieścj w sobie już sama 
jej zapowiedź! Ale do rzeczy. 

Na punkcje zbornym stawiliśmy się ze 
zwykłą krajoznawcom punktualnością. Prze 
ważała ‘oczywiście płeć piękna, choć i brzyd 
kiej nie brakło, a nawet procent jej był im. 
ponujący, jak na obecny i w tej dziedzinie 
kryzys. 

W Pabjanicach oczekiwana grupa Oddzia 

u Polskiego Tew. Kraj. z Piotrkowa nie 
sal ła się. Niech żałują bo było miło i po 
żytecznie. 

U Rim informowani przez p. sekretar 
kę Polsk. Tow. Kraj. w Pabjanicach i przez 
pana F. zwiedziliśmy dawny zamek z XVI 
w. a od 1838 ratusz-magistrat, kościół pod 


wezwaniem św. Mateusza î św. Wawrzyńca 
wzniesjony staraniem kapituły krakow” 


skjej w 1588 r. oraz piękne ogrody pp. Kru 
schego i Endera. Doprawdy można poza- 
zdrościć pabjaniczanom, że wzrok jch tak 
często może spoczywać na ślicznej, wykwint 
nej sylwetce renesansowego starego zamku 
dla którego miłe tło stanowi ogród miejski, 
starannje utrzymany. Nad program mielj- 
śmy sposobność oglądania def,iady z okazji 
poświęcenia sztandaru Związku Rezerwi- 
"stów. 

Ze stacji Pabjanice A pie- 
szo do Łasku, wstępując do wsi Dobroń w 
celu zwiedzenia drewnianego kościółka pod 
wezwaniem Św. Wojciecha z 1779 r. Przed 
kościołem zajaśniał nam, niczem pęk ma” 
ków lub kaliny, rząd kobiet w wełniakach 
»czekujących na  *nieszpór”. Niby obraz 
Tetmajera — ożywiony. I twarze jakieś ży” 
czljiwe, tchnące jnteligencją; niejedna po- 
ciągnęłaby rzeźbiarza czy rysownika, Sama 
„wieś b. 'czysta sprawiała. harmonijne wraże 


-nie { zdradzała jakąś wyższą kulturę. Późć | 
niej dopiero . dowiedzieliśmy się, że nieje“ 


den z tamtejszych gospodarzy kończył szko 
łę rolniczą czeską czy też polską. 

Po Dobroniu tem bezduszniejszem į pozba 
o- wionem wdzięku wydało się nam ietnisko 


"Kolumna", otoczone małą Saharą, 'zmusza 


Korpus oficerski przy trybunie, na której widzimy p. wojewo- 


nii aE TE TE E E E E EEE E a CZAK I O 


Uczestnicy walnego a" delegatów Ognisk Związku Nauczycjelstwa Polskie- 


Tradycyjne jajko” 


go w Łodzi. 


— wielkanocne u Strzelczyń łódzkich. 


ł 


Ais 


JRE ESA m a WRZE 


jącą wędrowców do częstego wytrząsania 
zbędnego balastu piachu z obuwia. Tem mil 
szy wydał się potem odpoczynek w lesfe 
(motto: pić, pić! — a tu nigdzie nie było 
nie mokrego) — i dalsza droga przez lęgi 
rozległe, ód rzeczki Grabi, jak wstę 
ga wijącej się wśród łąk, usianych tak uro 
dziwemi kaczeńńcami, że nie powstydzijłaby 
się ich nawet piękna cieplarnia:. pp. Kru- 
schego irEndera, gdyby takich *prostaków” 
hodowało się sztucznie. 


Przy wejściu do Łasku usłyszeliśmy mu: 


zykę z cyrku, który się tu roztarasował. 
Tak wesoło a kusząco nas powitał Łask. 
Ale wpierw — pić! pół życia za łyk wody 
źródlanej, a choćby sodowej! 

Potem ochoczo zabraliśmy się do zwie- 
dzania kościółka pod ‘wezwaniem N.M.P. 

i św. Michała Arch., założonego w r. 1366 
przez J arosława ze Skotnik arcybiskupa 
gnieźnieńskiego; kościołowi temu Jan Ła” 
ski, również ancybiskup gnieźnieński w r. 
1525 nadał stopień koiegjaty ; wielkie dary 


Z tego okresu ocalały tylko *prezbiterjum 


i zakrystja, sklepione ostrołukami, | 
Uprzejmy ksiądz wikary, oprowadził nas 
po kościele i skarbcu, zwracając uwagę na 
ładny obraz Św. Michała, pendzla Filipa 
Castoldi, w głównym ołtarzu, oraz na ślicz 
ną marmurową płaskorzeżbę 'Matki Boskiej 
z Dzieciątkiem darowaną przez papieża Kle 
mensa VII fundatorowî kaplicy, St. Wierz- 
bowskiemu. Z nowszych rzeczy uderzyły nas 
miłe dwie tablice ku czci Kościuszki į My 
ckiewicza, który "podtrzymał czasu niewoli 


ducha w narodzie”, z podpisem ”Wielbiciele” 


oraz witraże, dar pp. Szwejcerów. W skarb 
cu obejrzeliśmy starożytne ornaty z ba 
jecznym ręcznym haftem, nadania z pie- 
częciami, aparaty kościelne z herbem Ko- 


rabiów, psałterze i antyfonarze, zachowane 
w b. dobrym stanie. Ileż pracy i cierpliwo 


ści kosztowało wykonanie tych rzeczy! A 
jak możnych + szezodrych opiekunów miała 
kolegjata łaska! 


Wartoby więcej czasu poświęcić kościoło | 
wi; niestety czas naglił, musielismy Śpie” 


szyć się na pociag. Ogłostwszy na rynku 
powszechna. mobiljzacjię konnych wehikułów 


pomknęliśmy na 'dworzec iuksusowo, doroż 
kali, zamiast na własnych nogach, jak 


przystało porządnym krajoznawcom. Przy 
wyjeździe z mfasta mignął nam ładny drew 
niany kościółek Św. Ducha z r. 1666, poda 
rowany w r. 1811 ewangelijkom. 

= Pówrót do Łodzi w przepelnionym wago 
nie. Serdeczne pożegnanie się uczestników 
na dworcu i wodziękowanie przewodniczce 
wycieczki, paní Ł. I znów Łódź, niedzielny 
tłok, duszno. Przecjsnęłam się czem prędzej 


"na. przednig platformę by przymknąć oczy. 


i mieć 'jeszcze chwilę złudzenia wiatru od 
pól, przestrzeni. 

Jakże nie współczuć tym wszystkim, któ | 
rzy taki dzień spędzili w dusznych murach 


miasta 'z konieczności, a jak nie litować sję 


nad tymj, którzy nie wyruszyli na wyciecz 
kę z braku jnicjatywy czy też poprostu z 
lenistwa. | 

Obyż takich, jak ta, niedziel było dia 
mnie jak najwięcej! H. P. 


Konduit pogr zebowy ` ś.p. Zygmińita  Merlegó, 


PW. ÓW. Łodzi. Po- 
święcenie boiska i strzelnicy. 


FW sto Dray Kolejowego. 


de Hauke- Nowaka i dowódcę O. K. IV. gen, Małachowskiego Ww a Odznaczeni i j üdekorowani ża ofiarną shiżh ę | członkowie | policji | | 
: | działacza sportowego W Łodzi, soy] w po czątkach maja rb. ` 


czasie defilady w dniu 3-go ie łódzki iej — acc: i szeregowi w dniu święta 38-go maja. 
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ROK IX. NIEDZIELA, dnia 28 maja 1933 roku = Me. 22 


Fragment stacji telefonicznej w Tokio. 


Obrona przeciwgazowa w Łodzi. 
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Akcja drużyn ratowniczych, przeciwgazow ych P. C. K, rozwija się w naszem mieście imponująco. W lokalu Monopolu Tyt. ul. 
'Kopemika Nr. 62 odbyło się uroczyste zak ończenie kursu drużyn ratowniczych p'gaz. PCK. „zorganizowanego staraniem Komen 
dy i Zařządu Grodzkiego Z. S. Na powyższej jlustracji widzimy (siedzą od lewej strony) p. Kruze prezes T-go oddz. Z.S. pp, 
Kulczycka, majorowa Jancarzowa, prezes 5-go oddz. Krauzowa, prezes. 7 oddz. Ada mska, por. Łubnieki, Komendant Grodzki. 

norucznikowa Łubnicka. kpt. Stawicki, Ko mendant Obw. PW. Chabrowska, referent ka Grodz. S. Kostowski, prezes Zarządu 
| Grodzkiego, dr. Kalisz, prezes oddz. PCK. Fornalśka, referentka Okr. IV ZS. Dr. Leśniewicz, ppor. Kmieć, Kier. Suka Druż. 
> "PCK. Kulka, Banachowiczowa, jnż. Oczków.ki Kier. Oddz. PCK, w otoczeniu słuchacze k uroczystości į zaproszonych gości. 


gnista meksykanka, ekranu ZEM |. Grupa artystów polskich przed mikrofonem i objektywem filmowym. 


„Kurjera Łódzkiego” 
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O (Fot. A. Meyer, tel. 108-81.) 


_ Odbito w drukarni 
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